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Gdzież to serwują takie gigantyczne pączki? Odpowiedź na to pytanie znajdziecie na str. 4 dzisiejszego „ŚM”. 


AŻ strach to napisać. 


„Świat Młodych" od następnego nu- 


moru będzie droższy, cena gazety podskoczy do 45 zl. To już 
jest duża kwota, którą bardzo trudno wysupłać z uczniowskiej 
kieszeni. Jesteśmy bardzo zmartwieni, nie możemy Jednak za- 


pobiec tej sytuacji 


Wiecie przecież, |ak ceny skaczą w górę. Droższy jest cu- 
kler, droższa benzyna, droższy | papier. Więcej kosztuje strzy- 


żenie u fryzjora | wydrukowanie gazoty 


I póki ta gonitwa cen 


nie ustanie, póki reforma ekonomiczna nie uspokol rynku, my 
nie możemy Wam oblecać, że ta podwyżką Jest ostatnia. Spró- 
bujmy Jakoś przelknąć tą gorzką pigułkę I być sobie nadal po- 
trzebni, Podobno „przyjaciół poznaje się w bledzie”... 


Z niczego coś 


W wielu krajach azjatyckich brakuje 
ludziom drewna opałowego. Pomysłowi 
Hindusi wpadli na genialny pomysł i po- 
stanowili używać jako opału wysuszo- 
nych odchodów krów i bawołów wod- 
nych. Technologia jest prosta i udosko- 
nalana od wielu wieków. 

Najpierw zbiera się „placki”, lepiej już 
podsuszone, ale mogą być też świeże 
Zebrany surowiec suszy się na słońcu i 
układa w kopce. Gotowe kopce są ota- 
czane ścianami z podobnego „tworzy- 
wa” i pokrywane dachem ze słomy lub 
trzciny. Aby było ładniej, kopce są zdo- 


„Śwlat Młodych” 


bione pracowicie odciśniętymi wzorarni 
fantazyjnych kwiatów, To wszystko ro- 
bią ludzie vłasnymi rękami! 

W czasi» zimy i w okresie deszczy 
monsunowych właściciel kopca robi w 
nim mały otwór, przez który wydobywa 
zgromadzony wcześniej opał. Po jed- 
nym sezonie kopce zawalają się i na ich 
miejsce stawiane są nowe. 


W czasie suchej pory roku można w 
Indiach zobaczyć ludzi zajętych przygo- 
towywaniem opału. Warto przypatrzeć 
się ich pracy, aby później, już w domu, 
z większym szacunkiem spoglądać na 
bryłę czarnego węgla. 

A. KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Liderzy szkolnego boiska 


Roland Szklarz (na zdjęciu) ma za- 
ledwie 14 lat, lecz piłkarskich umie- 
jętności mogą mu pozazdrościć o 
wiele starsi zawodnicy. Jest ucz- 
niem szkoły nr 8 w Myśliborzu i 
bramkarzem zespołu juniorów 
młodszych klubu „Osadnik”. Pod- 
czas ostatniego turnieju o puchar 
„Świata Młodych” występował w 
zespole „Myślan”. Dzięki mądrej 
grze jego drużyna zajęła w naszej 
imprezie pierwsze miejsce i awan- 
sowała do finału międzynarodowe- 
go. Trenowany przez pana Bogusła- 
wa Stempińskiego zespół spisał się 
doskonale także w meczach z za- 


Gra rzeczywiście skutecznie, potrafi 
ustawić się tam, gdzie jest najbar- 
dziej potrzebny. Nie boi się też os- 
trych starć z bardziej rosłymi na- 
pastnikami drużyn przeciwnych, któ- 
rzy nie zawsze uznają zasadę 
fair-play. Z tych podbramkowych 
spięć wychodzi często poturbowany, 
ale... z piłką w dłoniach. Roland jest 
właściwie bez tzw. słabych punktów; 
gra dobrze na przedpolu bramki i 
na linii łączącej jej słupki, prze- 
chwytuje górne i dolne strzały. Dla- 
tego już od dawna o jego pozyska- 
nie stara się gorzowski Stilon. 


Mamy nadzieję, że Roland 
Szklarz nie zmarnuje talentu i je- 
szcze o nim usłyszymy. Oby! 


(zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


Poznajemy komputery 


Przedstawiony na zdjęciu produkt 
firmy Hewilet-Packard jest czymś 
więcej niż tylko zwykłym ploterem. 
Jest to ploter elektrostatyczny — 
działa na podobnej zasadzie jak 


drukarka laserowa czy kserograf. 
Jego podstawową przewagą nad 
zwykłymi ploterami mechanicznymi 
jest szybkość rysowania. Wadą były, 
dla takich ploterów, „kropkowane'” 
linie wyglądające tak jak linie na 
ekranach komputerów. HP 7600 jest 
pozbawiony tej wady. Nadal oczy- 
wiście rysunek składa się z kropek, 
jednak jest ich tak dużo (160 na każ- 
dy centymetr), że ludzkie oko nie 
jest ich w stanie zauważyć. Drugą 
ciekawą właściwością jest używanie 
do rysowania dużej rolki papieru, a 
nie jak normalnie pojedynczych ar- 
kuszy. Dzięki temu nie trzeba za 
każdym razem przy rysowaniu za- 
kładać nowego arkusza, tylko po 
pewnej liczbie rysunków zakłada się 
nową rolkę. Szerokość takich rolek 
wynosi 914 mm lub 609 mm. Naj- 
większa długość rysunku jaką moż- 
na uzyskać to 15.3 m. 


Już o PALĘ, 
dziś (o 0 
pierwszy gg D 
ż s 4 

dyżur! wą wy 


Nie wiesz? Wahasz się? Nie masz 
wystarczających informacji? 

Zadzwoń do nas! Pod numerem 
21-47-06 (Warszawa). 

Dyżurujący przy redakcyjnym te- 
lefonie psycholog z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej postara się do- 
pomóc Ci w podjęciu decyzji. 

Od dziś przez cały miesiąc (do 
końca marca) w każdy wtorek i 
czwartek w godz. 15.30-17.30 czeka- 
my na Twój telefon. 


(iz) 


Ochronna 
pianka 


Kłopoty ze skórą rąk najczęściej do- 
tykają Wasze mamy. Chemiczne środki 
używane podczas prania, przy zmywa- 
niu, a także wiele substancji stosowa- 
nych w zakładach przemysłowych do 
produkcji — działają szkodliwie i wywo- 
łują różnorodne choroby skóry. Bolesne 
egzemy, swędzące wysypki, nadmierne 
wysuszenie — to tylko niektóre, naj- 
częściej spotykane dolegliwości. 

Aby przeciwdziałać tym kłopotm, we 
Francji opracowano recepturę „płyn- 
nych rękawiczek”, Mają one postać 
specjalnej pianki, która po naniesieniu 
na skórę rąk w ciągu kilku sekund za- 
styga tworząc nieprzepuszczalną, ela- 
styczną błonkę, Chroni ona przed dzia- 
łaniem brudu i substancji szkodliwych 
oraz agresywnych chemicznie, „Płynną 
rękawiczkę” można usunąć za pomocą 
normalnych środków toaletowych, np. 
mydła. Producenci pianki MARLY SKIN 
zapewniają, że ich specyfik jest absolut= 
nie bezpieczny i nie powoduje żadnych 
podrażnień, (mjm) 


sag 
Nasze sprawy © 


od 


PRZYSZŁOŚĆ 


Pogoń za przedmiotami? 


Mówi się: „na Zachodzie to sobie żyją”. Ba, 
ale pracują i to jak pracują! Samo, niestoty, nic 
się nie chce zrobić! Często słyszę, że ktoś wyje- 
chał rok temu za granicę I już przysłał zdjęcie 
swojego samochodu, a u nas pracowałby cała ży: 
cie I nie zaroblłby na taki wóz! To jest oczywiście 
prawda, ale ta wielka pogoń za przedmiotami wy 
daje mi się nieciekawa. Wyścig wyłącznie za pie- 
niędzmi bez oglądania się na zdrowie, na rodzi- 
nę wcale mi się nie podoba. 

Czasami, gdy patrzę na „dżinsowe nastolatki, 
zastanawiam się, jakie jest ich życie? Czy zado- 
wala je takt, iż rodziców widują raz w tygodniu, w 
niedzielę? Mogą puszyć się tym, że są dobrze 
ubrane, ale co poza tym? Nieraz jednak ogarnia 
mnie złość, dlaczego ja nie mam takich strojów? 
Na szczęście jednak w gronie, w którym się 
obracam, forsa nie jest sprawą najważniejszą, 
nie stoi na pierwszym miejscu. 

Cieszę się, na przykład, że na moim osiedlu 
pojawił się niedawno ładny budynek, w którym 
będzie się mieściła biblioteka. Tego nam od lat 
bardzo brakowało! Po ośmiu latach oczekiwań 
otrzymaliśmy telefon w domu — co za radość! 
Marzy się też nam nowa szkoła, gdyż ta, do któ- 
rej chodzimy, jest wprawdzie duża, ale uczy się 
w niej aż 2 tysiące uczniów, co się wszystkim da- 
je we znaki. Najliczniejsze są zresztą klasy naj- 
młodsze. 

Chcielibyśmy mieć szkołę z mniej licznymi kla- 
sami i z nauczycielami, którzy byliby naszymi 
przyjaciółmi, a nie cyrkowymi pogromcami. Żyje- 
my w ciągłym strachu przed nimi, obgryzamy 
paznokcie, jesteśmy nerwowi. Ciągle słyszymy: 
„nie dyskutuj!, bo ci obniżę stopień”, choć wyda- 
je się nam, że mamy rację, a w każdym razie 
pragniemy, by jej wysłuchano. Poza tym jakże 
często mawia się, że nie warto studiować... A ja 
jednak nie zrezygnuję ze swoich dążeń i pewnie 
kiedyś przekroczę progi wyższej uczelni. 

Ania 
woj. katowickie 


Winni 


muszą się przyznać! 


Nie zawsze w naszym kraju wiedzę i umiejęt- 
ność stawia się na pierwszym miejscu. Na pewno 
mój wiek i brak doświadczenia ma wpływ na mo- 
je uwagi, ale uważam, że w Polsce trzeba dużo 
zmienić, a przede wszystkim zaprowadzić ład we 
wszystkich działach naszej gospodarki. Na przy- 
kład ograniczyć możliwości karierowiczów, tępić 
kumoterstwo i złodziejstwo. (Już najmłodsi za- 
uważają niesprawiedliwe i nieuzasadnione prefe- 
rowanie kolegów w szkole.) Zbyt dużo spraw 
można załatwić tylko za pieniądze. Na przykład, 
mimo że wszyscy są ubezpieczeni, leczyć poważ- 
ne choroby trzeba prywatnie! 

Od lat mówi się o dużym zanieczyszczaniu i o 
konieczności ochrony środowiska, ale w praktyce 
robi się niewiele. Podobnie jest z innym proble- 
mem. Mamy przepisy i zarządzenia antyalkoholo- 


wo, a statystyczny obywatel nadal wypija ok. 9 II- 
trów mocnych trunków. Cudzoziemcy nio przesta- 
Irmawiać „pijany jak Polak”. Poza tym, czy z zio- 
mniaków | zboża, któro przerabia aią na alkohol, 
nie można by zrobić innych artykułów spoży: 
wczych, np. mąki ziemniaczanej, któraj brak jest 
w sklepach? Dlaczego nie może brakować alko: 
holu, zwłaszcza tego o wyższym procencie (bo 
np. napojów alkoholowych typu piwo tu I ówdzie 
brak)? 

Nasi wynalazcy — choć działają dla dobra po- 
stępu I ojczyzny — traktowani są nadal jak Intru 
zi. Chyba nadeszła pora, aby wroszcie zadośću- 
czynić tym ludziom, a tym samym zarobić tak po: 
trzebne Polsce dewizy? Nie inaczej jest w rolnic- 
twie. Od paru lat niby świeci dla rolników zielone 
światło, ale by mogli kupić niezbędne do produk- 
cji żywności artykuły, muszą wykazać dużo spry- 
tu, znajomości | cierpliwości. Wieś się starzeje, 
bo młodzi wolą łatwiejsze życie z dostępem do 
kultury i nowoczesności — a to znajdują w mie- 
ście. O młodzieży chciałbym też dodać słowo: je- 
steśmy tacy, na jakich nas wychowano, bo nasze 
wzory do naśladowania są złe, często gorsze od 
nas. Usprawiedliwia się lub nie dostrzega zła u 
dorosłych, a krzyczy się na młodzież. Winni mu- 
szą się przyznać! Na pewno nie od razu z głowy 
uda się wszystko postawić na nogi, ale taka jest 
konieczność i nie można tego robić zbyt opiesza- 
le, bo ludzie się niecierpliwią i tracą wiarę. Ja 
sam jestem optymistą. Stawiam na młode pokole- 
nie. 

Julian z woj. poznańskiego 


Ach ta nieuprzejmość! 


x 


Podczas minionych wakacji byłam w RFN. Pa- 
nuje tam zupełnie inna sytuacja niż u nas w Pols- 
ce. Np. do wchodzącego obojętnie do jakiego 
sklepu klienta od razu podbiega ekspedientka i z 
promiennym uśmiechem na twarzy pyta: co po- 
dać? 

W naszym kraju znudzona ekspedientka nie ru- 
szając się zza lady z niechęcią podaje towary, 
które chcemy obejrzeć albo kupić. Jednak zda- 
rzają się wyjątki. Gdybym dostała władzę w swo- 
je ręce, zmieniłabym sytuację także i w handlu. 


Agnieszka Dąbrowska 
Warszawa 


2 Ł gresy PSS 
'Na przyszłość sami 
[ 


musimy zapracować 


j, Polsko, Polsko! — chciałoby się zawołać. 

Ile to już lat wychodzisz z kryzysu? | kiedy 
wreszcie wyjdziesz, zapewniając swoim rodakom 
spokój i bezpieczeństwo? Pytanie tak nurtujące, a 
odpowiedź na nie wciąż jeszcze nieznana. Wyda- 
je mi się, że znana stanie się dopiero wtedy, kie- 
dy sami sobie na nią zapracujemy. A u nas z tą 
pracą każdy wie, jak jest! Popularne jest przecież 
powiedzenie: „dużo zarobić, mało się namę- 
czyć”. Nie okłamujmy się. Jesteśmy w 50 proc. 


społoczoństwom blornym, ogolstycznym | strasz 
nie loniwym, często taż boz ambicji I ochoty do 
walki o lepsze jutro. Owszom, mówi sią dużo o 
tym lepszym jutrzo, a nawot pouczamy sią na 
wzajem, krytykujamy, wytykamy błądy, szukamy 
winowajców, zawszo jednak omijając siobio. A 
moż najpierw należałoby od siobia zacząć?, za- 
stanowić sią nad własną pracą | uczciwością? 
Kto wie, czy I nie naszo rące świadomia czy nie- 
świadomio przyczyniły sią do powstałych dzisiaj 
problemów? Dlatego taż do niczego nie prowadzi 
to bozustanno obwiniania sią I czekania na wspa- 
niałomyśńlnych, którzy przyjdą I zrobią wszystko 
za nas, Może powinniśmy wyzbyć się bierności, 
nauczyć bozintorosowności, a idąc do pracy nie 
pytać „a co ja z tego mam?”, lacz „co my z lego 
mamy?" Na powno wtedy satysfakcja z pracy bę- 
dzie o wielo większa. * 

Nie ma lepszej recopty na sukces jak uczciwa 
praca. Znane jest przysłowie, że „bez pracy nie 
ma kołaczy”. W mojoj wyobrażni idealny naród, 
to ludzie młodzi, połni inicjatywy, pomysłów, am- 
bicji I wlary we własne siły, ale zarazem pewni, 
że nie są pozostawieni sami sobie, że przy ich 
boku czuwają dorośli, dzieląc się swym doświad- 
czeniem | wiedzą. Kiedy współpracują młodzi i 
starzy tworząc wspólnotę, ojczyzna może osiąg- 
nąć bardzo wiele. Żaden bowiem wybitny polityk, 
system polityczny | gospodarczy nie działa sam, 
bez wspólnoty ludzkiej, opartej na wzajemnej 
życzliwości I zrozumieniu. 


S zęsto zalążkiem naszych wad jest niestety 
— przykre to, ale prawdziwe — dom i szko- 
ła. Atmosfera, w jakiej wychowywane jest młode 
pokolenie, zarówno w domach jak i w szkołach, 
mocno odbija się na przyszłości. No, bo jak wy- 
magać od młodzieży inicjatywy i samodzielności, 
kiedy dorośli robią wszystko za nich — mówiąc, 
że jesteśmy „za młodzi i za mało doświadczeni '*. 
W szkołach uczniowie dopuszczając się nieodpo- 
wiednich czynów na obronę mają powiedzenie: 
„sami tak robią, a nas chcą uczyć”. Chodzi tu 
oczywiście o nauczycieli. Młodzież musi przecież 
brać z kogoś przykład. A niestety, nauczyciele na 
to nie zważają i często jesteśmy świadkami drob- 
nych i dużych kłamstw czy też braku poszanowa- 
nia pracy i prawa. Czemu więc my mamy być in- 
ni? Są jednak wśród nas tacy, którzy pragną być 
lepsi od dorosłych, wierzą, że niektóre wady u 
nich uda się pokonać. Są jeszcze młodzi, pełni 
entuzjazmu, pomysłów, wiary i nadziei, że praca 
i dobre chęci wystarczą, aby, jak to się mówi, 
„postawić wszystko z głowy na nogi”. I do nich 
należy przyszłość, jeśli się oczywiście nie znie- 
chęcą. 


Jeśli chodzi o mnie, to ja na razie jestem je- 
szcze rozentuzjazmowaną nastolatką o ideali- 
stycznych poglądach i wierzę, że wszystko da się 
w życiu zmienić. Czy dorosłość i życie nie zatrze 
we mnie mojej wiary w człowieka? Tego, nieste- 
ty, nie wiem. 


Co robię teraz? Przede wszystkim staram się 
być nie tylko biernym świadkiem. Czytam z zapa- 
łem książki, rozmyślam, wnioskuję, sama próbuję 
pisać, pogłębiam swą wiedzę i wciąż rozwijam w 
różnoraki sposób swe zainteresowania. Co będę 
robić w przyszłości jeszcze dokładnie nie wiem, 
wiem jednak na pewno, że cokolwiek to będzie, 
będę to wykonywać z myślą o pożytku drugiego 
człowieka. Chciałabym przejść przez życie zosta- 
wiając trwały ślad. Jest tyle spraw, które czekają 
na rozwiązanie, na czyjąś interwencję. Może 


więc gdzieś się przydam i coś uda mi się zdzia- 
łać? 


Żaneta 
woj. częstochowskie 


KĄCIK 


PRZYJACIÓŁ 


© W marcu skończę 14 lat. Bardzo kocham zwie- 
rzęta. Mam cocker-spaniela, który wabi się Sam- 
son, trzymam również papużki faliste. Gdy mam 
trochę czasu, poświęcam go na czytanie książek. 
Najchętniej czytam serię „Ania...". Bardzo chęt- 
nie nawiążę z kimś korespondencję, Asia Bań- 
ska, ul. Białowieska 19/54, 04-063 Warszawa: © 
Mam 15 lat i zawsze uśmiechniętą buzię, ale ten 
mój uśmiech znika, kiedy przypomnę sobie, że 
brak mi kogoś bliskiego — przyjaciela. Interesuję 
się tym samym, czym każda dziewczyna w moim 
wieku, a więc bardzo lubię tańczyć, mam bzika 
na punkcie muzyki młodzieżowej i plakatów. 
Mam nadzieję, że mój list nie zostanie bez odpo- 
wiedzi, Ewa Ciepiela, ul. Rwańska 18/5, 26-600 
Radom; 6 Mam 16 lat, dobry dom, fajnych rodzi- 
ców, chodzę do najlepszej szkoły, ale jestem sa- 
motna, Każdy odsuwa się ode mnie. Nigdy je- 
szcze na swojej drodze życia nie spotkałam 
 prawdziw rzyjaciela. Nie potralię przez 
w. Życie już dawno 
a c tracić se! 


siebie i w to, że istnieją jeszcze ludzie chcący 
obdarzyć mnie przyjaźnią „na kartce papieru”. 
Interesuję się biologią, turystyką przede wszyst- 
kim pieszą, muzyką rockową, ale nie heavy me- 
talową. Lubię śpiewać przy akompaniamencie gi- 
tary piosenki Stachury, Młynarskiego. Kocham 
zwierzęta, przyrodę, książki, Iwona Psuty, Al. 1 
Maja 42/44 m. 25, 90-741 Łódź; e Chodzę do VIII 
klasy | szukam przyjaciela, ale takiego prawdzi- 
wego, na dobre I na złe, takiego na każdą chwilę. 
Brak kogoś bliskiego nie jest spowodowany moją 
nieśmiałością, po prostu tak wiele razy zawiod- 
łam się na koleżankach i kolegach, których uwa- 
żałam za przyjaciół, że straciłam już wiarę w ist- 
nienie przyjaźni. Moje koleżanki uważają, że je- 
stem osobą wesołą, z poczuciem humoru, ale ja 
uważam siebie za dziewczynę poważną i trochę 
nieśmiałą. Owszem, lubię miłe towarzystwo, nie 
stronię od dyskotek, bardzo lubię słuchać muzyki 
disco, ale to nie wszystko. W życiu potrzebny jest 
ktoś bliski, kto szczerze porozmawia, wysłucha, 
doradzi. Dlatego właśnie chciałabym spróbować 
znaleźć przyjaciela przez „KP'”. Myślę, że tym 
razem się nie zawiodę, Aneta Tarzewska, ul. 
Wallenroda 4, 95-070 Aleksandrów k. Łodzi; © Je- 
stem ósmoklasistką i bardzo chciałabym mieć 
przyjaciół. Mam zapalenie łojowe skóry i w 


|. związku z tym nie wyglądam zbyt estetycznie, 
ć dlatego wszyscy odsuwają się ode mnie. Nie jest 


to przyjemne uczucie. Postanowiłam więc szukać 
ratunku w „ŚM”. Może ktoś z czytelników zechce 
nawiązać ze mną znajomość. Interesuję się geo- 
grafią | zbieram pocztówki z różnymi portami 
świata. Lubię muzykę dyskotekową, a szczegó|- 
nie C.C. Catch. Czekam na listy, Dorota Brzeska, 
ul. Kolejowa 31, 83-307 Kiełpino Kartuskie. s 


nn 


Kolejny głupi kawał 


W „Banku Adresów” ukazało się ogłosze- 


nie Waldemara Głuchowski ego z Gniezna. 


Jest to jeszcze jeden głupi kawał kol 
mojego syna. Syn nigdy nie pisał do rytów 
Młodych" | nie dawał żadnych ogłoszeń. Co- 
dziennie przychodzi ok, 35 listów, na które nie 
jest w stanie odpowiedzieć. Poza tym nie jest 
niepelnosprawny, jest zdrowym człowiekiem. 
Pragnę przeprosić wszystkich, którzy do nie- 
go napisali i nie otrzymali odpowiedzi. 


Zrozpaczona Matka 


6. aOyy 
FAGOĄ 


Wystrzegajcie się 
chłopców z motocyklami 


Niech mój list będzio przestrogą dlą 
wszystkich dziewczyn. Zdarzyło się to 
w ubiegłym roku w czerwcu, Do dzisiaj 
nie mogą tego zapomnieć 

Byłam w Vlil klasie. Poznałam chło- 
paka starszego odo mnie o cztery lata. 
Po jakimś czasie zaczęliśmy chodzić ze 
sobą. Przez pierwsze dwa tygodnie był 
dla mnie bardzo miły. Później stopnio- 
wo zaczął się zmieniać. Stawał sią 
agresywny i żądał dowodu miłości, Od- 
mówiłam i zerwałam z nim. Podobno 

_ odgrażał się, że się na mnie zemści. 
-" Pewnego dnia wracając do domu za- 
uważyłam, że podjeżdża w moim kie- 
runku motocyklem. Bylam zdziwiona. 
Zaczął mnie przepraszać | błagać o 
wybaczenie. Chciał, żebym się do nie- 
odzywała. Zgodziłam się. Zapropo- 
nował, że odwiezie mnie pod dom. Za- 
_ uważyłam, że jedzie okrężną drógą. 
_Skręcił w stronę lasu. Zaczęłam krzy- 
 czeć i chciałam zeskoczyć, ale jechał 
bardzo szybko. Zatrzymał motocykli i 
kazał mi zsiąść. Powiedział: „Czego 
nie mogłem dostać po dobroci, wymu- 
szę od ciebie siłą”. Byłam zrozpaczo- 
na, a on bardzo silny. Gdy rzucił mnie 
na ziemię z lasu wyłoniło się dwóch 
mężczyzn. Zaczęłam znów krzyczeć. 
Gdy podbiegli, Andrzej zerwał się 
i uciekł. Byłam w szoku. 

Wydrukujcie mój list Chcę nim 
ostrzec naiwne dziewczyny, nie dajcie 
się nabrać na czułe słówka! Pozdra- 

_wiam wszystkich uczciwych chłopców i 
_ proszę o wypowiedzi na łamach „Świa- 
ta Młodych” 

t s Susan” 


37 PS. Kochana redakcjo, nie” podaję 
adresu do publicznej wiadomości, bo 
boję się zemsty bandy Andrzeja. 


__ Piszę w sprawie listu Kaki z nr. 
143/88 „ŚM” oraz innych wypowiedzi 
lobnych do tej. Ostatnio w „RP” po 
i | sporo listów od dziewcząt (a 
chłopców) 12-14 letnich, któ- 
że zakochali się i żyć bez 
sympatii nie mogą. 

Ludzie! Opamiętajcie się! Czy to nie 
za wcześnie? Mam 16 lat, jak dotąd nie 
miałam chłopaka i jest mi z tym dob- 
rze. Na pierwszym miejscu zawsze sta 
wiałam naukę, bo żeby kimś w życiu 
być, trzeba się uczyć. Zainteresowanie 
osobami płci odmiennej zostawcie so 
bie na później, bo na pewno w życiu 

_ spotkacie jeszcze niejedną osobę god" 

"ną Waszych uczuć. 

Chciałabym wiedzieć, co myślą o tel 

wie_ inni czytelnicy „ŚM”, a także 
chane małolaty. 


Makepeace 


Jestem dziewczyną 
dojrzewającą 

Mam 13 lat, więc nie jestem Już taka: 
mała i pewne sprawy w pełni rozu 
miem. >) 
Jak już wspomniałam, mam 13 lat, 
więc jestem dziewczyną dojrzewająca, 
Czy to takie wstydliwe i podniecając” 
Chodzę do klasy VII | na ogół jesto 
lubiana, ale chłopcy robią sobie Z ni | 


zy się lekcja, 
sprawa. 
wdziwa geht 


Na krańcach Polski 


Nie 


| 


Piękne krajobrazy, nieza- 
pomniane widoki. To już 
chyba ostatni region w kra- 
ju, gdzie można kontemplo- 
wać surową, niczym nie ska- 
żona przyrodę. Ale żyć tu? 
Do najbliższego sklepu kilka 
kilometrów, kilkanaście do 
szkoły albo do pracy. Wy- 
prawa do większego mia- 
steczka równoznaczna jest 
ze stratą całego dnia. Dlate- 
go wielu myśli o Bieszcza- 
dach jako o rezerwacie, a 
może nawet skansenie, zaś 
ludzi tam żyjących ma za 
samotników,. nieszkodliwych 
maniaków. Pozory mylą. W 
górskich dolinach i na 
wzniesieniach mieszkają co 
prawda i samotnicy, i eks- 
centrycy, ale przede wszyst- 
kim całkiem normalni, sza- 
rzy ludzie. Tacy sami jak w 
całej Polsce. Zresztą, co tu 
dużo mówić. Zapraszamy 
Was do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Cisnej. To jedna 
z najdalej wysuniętych szkół 
na  południowo-wschodnim 
krańcu Polski. 

Na zaśnieżonym chodniku 
szkoły ani jednego śladu. 
Czyżby była nieczynna? Nie, 
to tylko wiatr niemal natych- 
miast zasypuje wydeptane 
ślady. Od wejścia dobiega 
nas ciepły powiew powie- 
trza, gwar  korytarzowych 
rozmów i przekrzykiwań. 


— Co może być innego w „szkole 
na krańcu Polski” niż w pozostałych? — 
zastanawia się dyrektorka p. Jadwiga 
Ciecińska. — Pracujemy, uczymy się i 
żyjemy jak wszyscy. Nie ma tu nic nad- 
zwyczajnego. Może to, że niektóre dzie- 
ci mają do szkoły i po 20 kilometrów. 
Spośród 228 uczniów tylko 17 pochodzi 
z samej Cisnej. Reszta dojeżdża PKS-em 
albo naszym szkolnym  osinobusem. 
Najcięższe są oczywiście zimy. Ale nie 
zawieszamy. z tego powodu zajęć. Z po- 
łożanych wyżej wsi w ciężkich dniach 
dowożą je specjalne wozy terenowe z 
nadleśnictwa. A gdyby zaś naprawdę 
zawiało, dzieciaki zawsze znajdą miejsce 
i nocleg w szkole. Mamy bowiem 
25-osobowy internat czynny od ponie- 
działku do piątku. 


Ma 


l 


( 


c Bieszcza( 


ini dyrektor. 


to dwie specjalności tutejszej szkoły. 
O ile pierwsza mnie nie zdziwiła to dru 
pa.. Slatkówka zaczęła się rozwijać, gdy 
do szkoły po krakowskiej Akademii Wy 
chowania fizycznego przyszedł pan 
Andrzej Wróbel. Zaczął pracować tutaj 

1969 roku. Świeżo upieczony magi 
ter i niemal fanatyk gry w siatkówkę 
wą pasją rychło zaraził uczniów. Cięż 
ka, mozolna praca (6 godzin SKS tygod 
niowo) i męczące treningi miały rychło 
przynieść zasłużony owoc. Od dzie 
ciu lat uczniowie z Cisnej mieszczą się 
w pierwszej piątce najlepszych zespo: 
łów siatkarskich w województwie. Wyni 
ki byłyby może jeszcze lepsze, ale jak 
mówi pan Andrzej, „dzieciaki nie przy: 
zwyczajone do olbrzymich hal sporto 
wych po prostu gubią się, gdyż na co 
dzień grają w niewielkiej sali gimna 
stycznej”. Gdyby tak istniała możliwość 
częstszych wyjazdów do Krosna, to kto 


wie, co by wtedy pokazali 


Nie samą siatkówką żyją uczniowie. 
Wszak- długa zima i piękne górki są 
wspaniałą okazją do narciarstwa i łyż- 
wiarstwa. Szkoła ma 120 par nart i 60 


łyżew. Na okres ferii sprzęt ten w więk- 
szości wypożyczany jest uczniom. Każ- 
dy wie, która narta jest czyja. „Deski” 
bowiem są zaopatrzone w metki z na- 


z 


iem tego, kto ich używa 

A skoro już o sporcie mowa: pomysł, 
który wart jest upowszechnienia. Na 
każdą wolną sobotę zaplanowane są 
imprezy sportowe. Oprócz narciarstwa i 
siatkówki, kometka i ping-pong. Zwy- 


cięzcy poza satysfakcją otrzymują na- 
grody, a fundusze na nie pochodzą z 
zarobionych podczas praktyk zawodo- 
wych pieniędzy 

Nie tylko sportem żyje bieszczadzka 
szkoła. Ma własny zespół muzyczny, oz- 
dobę zabaw i dyskotek, i skromne, 
szkolne muzeum etnograficzne, w któ- 
rym zgromadzono różne narzędzia 
sprzed lat kilkudziesięciu. Większość z 


nich to dar nieżyjącego już majora 
Henryka Kopla. Ale sporo zebrali też sa- 
mi uczniowie, szperając w starych do- 
mach, przeszukując strychy i komory. 
Leżą więc w gablotach motyki i łopatki 
z 1896 roku, maglownice i cepy. Mą- 
tewka — przyrząd do _ rozdrabniania 
zsiadłego mleka i gęstej śmietany — 
wyparta dziś przez elektryczne miksery. 
A na podłodze urządzenia do międlenia 
Inu, dzieże i cebrzyki. Dla numizmaty- 


Szkoła w Cisnej jako jedna z pierw- 
szych otrzymała .imię generała Karola 
Świerczewskiego — „Waltera”. Wszak 
tu właśnie, w okolicach Baligrodu zginął 
od bandyckiej kuli. Młodzież zżyła się z 
osobą patrona i ilekroć któraś z klas je- 
dzie do Warszawy na wycieczkę, obo- 
wiązkowym punktem programu jest zło- 
żenie kwiatów na jego grobie. 

— Nie spotkałam nigdy naszego pa- 
trona, za to dość dobrze znałam jego 
bliskiego współpracownika, generała 
Berlinga — mówi pani Ciecińska. Szcze- 
gólnie utkwiło mi w pamięci jedno ze 
spotkań generała z młodzieżą, takie dzi- 
siejsze „Sto pytań do...” Padały tam 
trudne zapytania: o powstanie warszaw- 
skie, ofensywę styczniową 1945 r., przy- 
czyny bezczynności Polaków i Rosjan 
patrzących na dogorywającą Warszawę 
we wrześniu 1944 roku. 

W pewnym momencie dyskusja tak 
się ożywiła, że bałam się reakcji genera- 
ła, który — myślałam — uderzy w stół i 
krzyknie: „Dość tegol”. On jednak za- 
chował się zupełnie inaczej. Zaczął ze 
spokojem mówić o specyfice sytuacji 
wojennej i niezwykłych warunkach. — 
Jak myślicie — mówił wtedy — czy wy- 
gralibyśmy wojnę, gdyby każdy dowód- 
ca postępował według własnego widzi- 
misięł Potrzebne było centralne do- 
wództwo i bezwzględne posłuszeństwo 
w wykonywaniu jego poleceń. Takie by- 
ło nieubłagane prawo wojny. I nie tylko 
tej zresztą. Dobrze rozumiem, że przy- 
wilejem młodości jest burzyć zastane 
ołtarze. My zresztą też tacy byliśmy. 
Chcecie zmieniać Polskę — proszę bar- 
dzo, do pracy. A waszą pracą jest dzi- 
Siaj nauka. 


ków kolekcja różnych pieniędzy: od 
banknotów austro-węgierskich i carskich 
poprzez okópacyjne marki polskie po 
nominały znajdujące się w obiegu od 
pierwszych dni Polski Ludowej. Tym 
skromnym muzeum opiekuje się. pani 
Jolanta Dominik, nauczycielka historii. 
Choć obecny budynek wzniesiony zo- 
stał w latach sześćdziesiątych, to po- 
czątki szkoły są o wiele starsze. W Izbie 
Pamięci znajdują się oryginały doku- 
mentów Rady Krajowej Szkolnej we 
Lwowie z 1903 r. i 1908 r. zezwalające 
na założenie polskiej szkoły w Cisnej. Jej 
pierwszym nauczycielem był Mieczysław 
Markiewicz. Uczył tu aż do 1953 roku. 
Gdy w pierwszych latach po wojnie 
brakowało budynków, pan Markiewicz 
adaptował część swójej stodoły na 
szkołę. Takie to były wtedy czasy. 

Dzisiaj Szkoła w Cisnej ma warunki, 
jakich pozazdrościłoby niejedno miasto. 
Tutaj nie wiedzą, co to nauka na dwie, 
a nawet trzy zmiany. Wszystkie klasy 
zaczynają lekcje o ósmej i kończą naj: 
później o wpół do trzeciej. Zimą czeka 
się na autobus w szkolnej świetlicy. 

— No i jak się podobała szkoła? — 
pyta dyrektor. — Choć pracujemy na 
krańcu Polski, to przecież niczym spe- 
cjalnie się nie wyróżniamy. A spokoju i 
ciszy bieszczadzkiej niech nam zazdro- 
szczą mieszkańcy wielkich miast. Przez 
kilkanaście lat żyłam i uczyłam w Kra- 
kowie. Dziś do tej miejskiej nerwowości, 
pośpiechu i szarego od pyłu powietrza 
nie- umiałabym się już przyzwyczaić. 
Anonimowy tłum, brak życzliwości nie- 
mal na każdym kroku. A tutaj: spokoj- 
nie, ludzie jakby przyjemniejsi. Nie ma 
to jak Bieszczady. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


4 numerze „Mi” : 22 wrzeżnie, w sari „Świat Miodych przędsiawia, dala owie ko. 
any poświęchiemy robotom Dz powaiujemy Wam bardziej szczegółowo jednego + 
4, który - zaginali A więc - 


— Gdzie jest ,„Arob”, 


pierwszy polski robot, zupełnie niepodobny do 
dzisiejszych, sterowanych procesorami manipulatorów przemysłowych — 


pytaliśmy naszych Czytelników w ubiegłorocznym październikowym nume- 


powrotnie... 


rze „Swiata Młodych”. 


RESZTKI S 


W 1960 roku mlody  konstruktor-amator, 
22-letni Marian Jasnoch,. budując metalowego 


AWIŁ O( 


stwora, umiejącego poruszać się, mówić, wyko- 
nywać proste czynności manualne, zdobył sche- 
maty i.. utknął w miejscu. Zgromadzenie po- 
trzebnych materiałów okazało się trudniejszą, niż 
sądził, barierą do przebicia. Najłatwiej poszło z 
glową „Aroba”, posłużyła do tego celu... puszka 
po marmoladzie, potem każdy z zakładów, w 
których twórca pracował, wzbogacał robota o 
różne elementy. Na szczęście rozumiano pasję 
swojego pracownika i wspierano go. Nie obyło 
się jednak beż poważnych wydatków. Radio 
„Pionier, w które „Arob” został wyposażony, 
kosztowało aż 1100 złotych! Magnetofon 2-2,5 
tysiąca — było to dla młodego człowieka wó- 
wczas zawrotną sumą. 

Dlatego też „Arob” powstawał aż sześć lat i to 


Dzisiaj już wiemy. „Aroba” nie ma. Zniknął bez- 


GIENŃN 


umiejącego jedynie poruszać się i machać nie- 
zgrabnie rękami-chwytakami, powoli awansował 
na lokaja odpowiadającego przez telefon (lub 
przez drzwi w przypadku dzwonka), że „państwa 
nie ma w domu. Będą za pół godziny”, potem 
nauczył się niańczyć dzieci kołysząc je w wózku, 
potrafił też nalewać płyn z butelki, posługiwać się 
wentylatorem, podawać papierosy, zapalniczkę, 
drobne przedmioty. 

Poprzez LOK, z którego pomieszczeń. Marian 
Jasnoch czasami korzystał, wiadomość o „Aro- 
bie” i jego twórcy przedostała się do prasy (no- 
tatka o pierwszym polskim robocie ukazała się 
także na naszych łamach) i do telewizji. Do to- 
ruńskiego fachowca od robotów zgłaszali się 
elektronicy — amatorzy po poradę. Nawet dzie- 
wczyny pisały, że chcą osobiście dotknąć meta- 
lowego potwora o niesamowitych właściwos- 
ciach! 


„Arob” tymczasem rozpoczął wędrówkę po 
większych miastach kraju jako przykład „nadąża- 
nia naszej myśli technicznej za Zachodem”. Rze- 
czywiście wzbudzał sensację szczególnie wśród 
nastolatków zapatrzonych w coraz modniejszą 
wówczas elektronikę. , Metalowego niezgrabiasza 
chciało nabyć do swoich zbiorów Muzeum Tech- 
niki, niestety do transakcji nie doszło, nie bardzo 
bowiem w owych czasach wiedzieli muzealnicy 
jak zapłacić prywatnemu twórcy. 

Tymczasem „Arob” po objeździe kraju wrócił 
do rodzinnego Torunia i został ulokowany w po- 
mieszczeniach Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, 
gdzie Mariana Jasnocha zatrudniono na osobiste 
życzenie ówczesnego prorektora jako „złotą 
rączkę”. W tym samym mniej więcej czasie UMK 
zatrudniło palacza-kryminalistę, który mimo bra- 
ku wiadomości z elektroniki potrafił w szybkim 
tempie.. wymontować z „Aroba” co cenniejsze 
podzespoły, resztę zaś wrzucił do pieca, wycho- 
dząc z założenia, że ogień strawił już nie takie 
rzeczy, zacierając ślady. 

Kary za zniszczenie pierwszego polskiego robo- 
ta nie poniósł. Na widok starszej kobiety — żony 
palacza i dwójki dzieci twórca odstąpił od do- 
chodzenia swoich roszczeń przed sądem. 

Dzisiaj Marian Jasnoch ma 50 lat, pracuje w 
prywatnym zakładzie jako elektromechanik, chce 
otworzyć zakład kuśnierski (zdobył już uprawnie- 
nia) i jeszcze tylko od czasu do czasu swojej naj- 
młodszej latorośli robi małe elektroniczne zabaw- 
ki. 


ALEKSANDRA WALCZAK 
„Nowości 
Dziennik Toruński” 


Póki co, pojeżdzić na sankach 
tej zimy nie udało nam się, ale 
udały się za to „Zimowe harce" 
w Hali Gwardii. Co prawda, na- 
rty i łyżwy trzeba było niestety 
odłożyć (prawdopodobnie aż do 
przyszłego roku), atrakcji jed- 
nak nie brakowało. To był praw- 
dziwy show, przez prawie 3 go- 
dziny nikt się nie nudził. Wystą- 
piła nawet brygada powietrz- 
no-desantowa, popularne „czer- 
wone berety” budząc zachwyty 
płci brzydkiej, choć I .dziewczy- 
ny przychylnym okiem obserwo- 
wały popisy wysportowanych 
chłopców w mundurach. Wiado- 
mo przecież: „za mundurem 
panny sznurem..." 

Były także występy zespołów 
estradowych, lubianych  akto- 
rów, popisy artystów cyrkowych, 
przedstawienia clownów, pokaz 
ekwilibrystyki chińskiej, tresura 
szympansów. Można było rów- 
nież wziąć udział w najróżniej- 
szych konkursach i zawodach. 
Sporo emocji wywołały wyścigi 
w jedzeniu ogromnych pączków 
(pięć razy większych niż zwy- 
kłe!) nadziewanych... losami na 
loterię. 

Liczni sponsorzy zimowej 
imprezy zadbali, oczywiście o 
wspaniałe nagrody i podarunki, 
wśród których był piętrowy tort, 
ogromny pluszowy słoń, modne 
spodnie. „Zimowe harce" — 
największa zabawa dla dzieci w 
Warszawie zorganizowało Kura- 
torium Oświaty i Wychowania 
m.st. Warszawy i m.in. redakcja 
„Kuriera Polskiego', „Telewi- 
zyjnego Kuriera Warszawskie- 


go', Fundacja „Pomoc Dzie- 
ciom*, firma odzieżowa „„Ma- 
pextil"'. 


A jednak trochę szkoda, że 
nie było śniegu... (jz) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Odkrycie dość prostych kompozycji ceramicznych wykazujących zdolność nadprzewodnic- 
twa* w temp. ciekłego azotu, a nawet w znacznie wyższych, ma znaczenie także poza czystą 
nauką. Wśród zainteresowanych tą sprawą są także konstruktorzy statków. Spodziewają się 
oni w tej dziedzinie nowej rewolucji technicznej, porównywalnej z tą jaka wydarzyła się z 
chwilą przejścia od żagli do silników. 


ELEKTRYCZNE STATKI 
— PRZYSZŁOŚCIĄ ŻEGLUGI? 


Wiosną 1988 r. Japońskie Stowarzy- 
szenie Pomocy Stoczniom zatwierdziło 
projekt budowy superszybkiego „statku 
XXI wieku”, wykorzystującego zjawisko 
nadprzewodnictwa. „Yamoto-1”, statek 
6 wyporności 150 ton, ruszy w pierwszy 
rejs w 1990 r. 

Idea jest prosta: ma w nim być zasto- 
sowany silnik zupełnie nowego typu: 
elektromagnetyczny. 


Silnik elektromagnetyczny typu 
zamkniętego. 1. elektrody, 2. kie- 
runek ruchu statku, 3. kierunek 
przepływu prądu, 4. magnesy, 5. 
zasilanie, 6. linie sił pola magne- 
tycznego, 7. kierunek ruchu wo- 
dy 


Jak on 
będzie działał? 


Jak wiadomo z lekcji fizyki, na prze- 
wodnik znajdujący się w polu magne- 


tycznym działa siła, której kierunek o- 
kreśla „reguła prawej ręki”. A woda jest 
zawsze przewodnikiem: rzeczna — gor- 
szym, morska — lepszym. 


Najprostszy silnik elektromagnetyczny 
typu zamkniętego jest po prostu odcin- 
kiem rury otwartej z obu stron umoco- 
wanej wzdłuż statku pod jego dnem. 
Silny elektromagnes wytwarza w tej ru- 
rze pole magnetyczne. Jednocześnie — 
poprzez wbudowane elektrody — prze- 
puszcza się przez wodę wypełniającą 
rurę prąd elektryczny. Kierunek sił pola i 
kierunek przepływu prądu dobiera się 
tak, aby nastąpił ruch wody (przewodni- 
ka) od dzioba do rufy. 


Ten niezwykły „wodomiot” jest w 
rzeczywistości generatorem magneto- 
hydrodynamicznym, albo inaczej pom- 
pą magnetohydrodynamiczną, stosowa* 
ną od dawna do przesyłania stopionego 
mhetalu np. w energetyce atomowej, Sil- 
nik ten działa na zasadzie podobnej do 
silników liniowych stosowanych m.in. w 
pociągach na poduszce magnetycznej. 
W statku rolę szyny stojanowej pełni 
woda morska przewodząca prąd elek- 
tryczny. e 


Napęd elektromagnetyczny ma wiele 
zalet Nie powoduje hałasu ani wibracji, 


"jego obsługa jest wyjątkowo prosta, 


gdyż polega tylko na regulacji przepły- 
wu prądu. Sprawność teoretyczna wy- 
nosi 80%. Nie ma ciężkiego, złożonego 
systemu wałów, sprzęgieł, reduktorów, 
stąd ciężar statku jest o wiele mniejszy. 


Samobleżny model statku ST-500 
w czasle badań w basenie 


Od teorii 
do praktyki 


Pierwszy patent na silnik elektromag- 
netyczny wydano w 1961 r. w Stanach 
Zjednoczonych. Później Stuart Way z 
firmy „Westinghouse” zaproponował sil- 
nik z otwartym polem magnetycznym, 
tworzonym przez cewkę nadprzewodzą- 
cą. Statek ma przewodniki rozmieszczo- 
ne wzdłuż kadłuba. Uzwojenie elektro- 
magnesu umieszczone w kriostacie z 
ciekłym helem wytwarza pole magne- 
tyczne jak pokazano na rys, 1. Elektrody 
silnika obejmują kriostat z zewnątrz, 
między nimi płynie poprzez wodę mor- 
ską prąd stały. Na wodę działa siła rów- 
noległa do osi statku, a reakcja wody 
odrzucanej przez tę silę powoduje ciąg. 

Pierwszy taki silnik wykonano i wy- 


próbowano w Stanach Zjednoczonych 
na Wydziale Technicznym Uniwersytetu 
Kalifornijskiego w 1966 r. na modelu ło- 
dzi podwodnej EMS 1 (rys. 2). Centralną 
część cylindryczną modelu wykonano 
ze stali, dziób i rufę z tworzyw sztucz- 
nych. Długość modelu wynosiła 3,05 m, 
średnica 0,46 m, ogólna masa 400 kg. 


Następny silnik powstał dopiero po 
10 latach w Japonii. Yushiro Sioji ze 
stoczni Kawasaki Heavy Industries zbu- 
dował model statku  nawodnego 
SEMD-1. Od amerykańskiego EMS-1 róż- 
nił się tym, że po raz pierwszy na świe- 
cie zastosowano w nim elektromagnes 
nadprzewodzący. Model miał długość 
1,1 m. 

W 1980 r. ta sama firma wspólnie z 
uczonymi z uniwersytetów w Kobe i 
Osace (grupa Eiti Teda) przeprowadziła 
udane badania drewnianego modelu 
$t-500 (rys. 3) o długości 3,6 m i masie 
ok. 700 kg. Osiągnięto prędkość 0,6 m/s 
przy mocy poniżej 3 kW. 


Lodołamacze 
XXI wieku 


W 1988 r. grupa badaczy z udziałem 
firmy Toshiba zbudowała model statku z 


Ustawienie silnika ek 


, soczegi 
stern" (ST-4000). 1. kadłub lodołamacza, 2. cewka nadprzewodząca, 3. 


generator elektryczny, 4. urządzenia chłodz. 
wa cysterna z helem, 7. sprężarka helu, Ą 


magnetyczny 


Schemat modelu lodzi podwod- 
nej EMS-1 z silniklem typu 
otwartego na prąd stały. 1. ano- 
da, 2. katoda, 3. bateria akumu- 
latorów, 4. część rufowa, 5. ruto- 
we stery i stabilizatory, 6. pole 
magnetyczne, 7. cewka elektro- 
magnesu 


silnikiem elektromagnetycznym typu za- 
mkniętego. Dwumetrowy model rozwijał 
szybkość do 2 m/s. Sukces ten spowo- 
dował podjęcie decyzji o budowie stat- 
ku Yamoto-1. Ma on mieć silnik, który 
pozwoli osiągnąć szybkość 8 węzłów. 


Według zdania specjalistów, już w 
końcu XX wieku będzie można budo- 
wać statki z silnikami elektromagnetycz- 
nymi, rozwijającymi szybkość do 100 
węzłów! 


lo na lodołamaczu typu „Polar- 


ce, 5. zasilanie, 6. rezerwo- 
8. sprężarka azotu, 9. ekran 


Konstruktorzy japońscy opracowali 
również koncepcję lodołamacza St-4000 
(rys. 4) z silnikiem elektromagnetycznym 
typu otwartego. Podstawą wyjściową 
był niemiecki lodołamacz „Polarstem” 
(„Gwiazda Polarna”) o wyporności 
10970 t, z napędem wysokoprężnym o 
mocy 14,7 MW. 

Do kompleksu napędzającego należy 
12 dwubiegowych cewek nadprzewo- 
dzących SAGE-7 ze stopu niobowego. 
Rozmieszczone są one w trzech rzę- 
dach, po dwie na każdej burcie. Cewki 
umieszczono w kriostacie helowym o 
masie 140 t. Takie urządzenie wymaga 
ochrony ludzi przed strumieniem mag- 
netycznym za pomocą ekranu z blachy 
stalowej o grubości 200 mm! To prze- 
kształciłoby statek z lodołamacza w śro- 
dek transportu tej blachy. Dzisiejsza 
technika pozwala jednak na lepsze roz- 
wiązanie. Opracowano już odpowiednią 
konstrukcję warstwową z pięciu warstw 
folii niobotytanowej 12 mm, na prze- 
mian z folią aluminiową 10 mm. Taki 
ekran powinien stanowić wystarczające 
zabezpieczenie. 

Na kadłubie nie ma żadnych części 
wystających jak np. kompleksu śrubo- 
wo-sterowego, ulegającego najczęściej 
uszkodzeniom przy pracy w lodach. Do- 
datkowe nagrzanie wody morskiej i 
„poduszka” gazowa z  nieuniknionej 
elektrolizy wody powinny ułatwiać prze- 
bijanie się statku przez lód, 

Należy podkreślić, że jedną z naj- 
większych zalet silników elektromagne- 
tycznych jest mały wydatek energii — 
przecież Prąd w uzwojeniach elektro- 
magnesu _nadprzewodzącego praktycz- 
nie nie zanika, dlatego wystarczy sto- 
sunkowo niewielkie źródło zasilania na 

dtrzymanie różnicy potencjałów na 
elektrodach i pracy kriostatu, Wykorzy-* 
stanie nadprzewodnictwa wysokotem- 

raturowego postawi ten rodzaj napę- 
du statków poza wszelką konkurencją! 

Jak dodaje redakcja pisma „Tiechnika 
Mołodioży”, skąd zaczerpnęliśmy te in- 
formacie i rysunki, pierwszym projekto- 
dawca napędu elektromagnetycznego 
statków był Aleksander Grigorjewicz 
Priesniakow. Już w 1954 r. przedstawił 
on mocel „jonowća” i zgłosił swe pierw- 
szeństwo od 4 kwietnia 1955, Niestety, 
jdea AE nie doczekała się rozwi- 
nięcia: Ponadto Urząd Patentowy 
Z5RR WYnalazku nie GZIETAAĆ : 


Opracował (kag) 


a 
© pisaiśm |y_o tym szerzej w 150 nr „ŚM” 
z odnia 17 XIL87 r. 


Myślą, że wszystkie Czytelniczki, któ 
re od tylu mlosiący dopominają się o 
zamloszczonio w naszoj rubryco „do 
brago, o przyzwoltoj a nie znaczka 
pocztowogo wielkości zdjącia MI 
chaola Biohna", zostały dziś dostatocz 
nio usatystakcjonowane. Mam toż na 
dzioją, ża żadna nie będzie miala kto 
potu z rozpoznaniam swogo ulublońca 
na tym romantycznym wlzorunku, jakża 
odmiennym od clomnych, pełnych „mę. 
skloj siły”, alo krwi I potu równioż, dy 
namicznych ująć w filmach, w których 
go zobnaczyły po raz plorwszy |. poko 
chały. Przyznają zaskoczyła mnio 
uczuciowa stałość wlolbiciolek Michae: 
la Blohna. Oglądamy teraz tak dużo fil 
mów z przystojnymi, młodymi aktorami 


żo na dobrą sprawę, co tydzioń można 
by zachwycać się klmś nowym. „Elok 
troniczny morderca' | „Obcy dacy. 
dujące starcio” były przebojami na pol 
skich ekranach w 1987 r.l A Wy wciąż 
— Biehn | Biohnl Schniecie z tęsknoty i 
widzę, że rzeczywiście tylko JEGO 
zcjęcie może Was uratować. 

Pamiętacie — miałam kłopoty ze 
zdobyciem jego wizerunku, bo aktor po 
sukcesie dwóch wymienionych tu fil- 
mów jakoś nie dostarczał filmowej pra- 
sie pretekstów do drukowania jego na- 
zwiska. To się na szczęście zmieniło. 

O jego przeszłości, czyli początkach 
kariery — pisaliśmy. Powtórzę jednak 
pokrótce... Urodził się 31 lipca 1957 r. 
(niektóre źródła podają też rok 1956) w 
Amisten w stanie Alabama. Dorastał w 
miasteczku Lincoln w Nebrasce. Póź- 
niej w Arizonie studiował aktorstwo. 
Pierwsze role grał w teatrach — naj- 
plerw w małym zespole w Lincoln, a 
potem w Phoenix. W 1977 r. zamieszkał 
w Los Angeles, gdzie początkowo 
utrzymywał się z pozowania do zdjęć 
reklamowych. Równocześnie nadal 
uczęszczał na kursy aktorskie, tym ra- 
zem prywatne. Nawiązanym na nich 
kontaktom towarzyskim zawdzięczał ro- 
lę w pilotażowym odcinku telewizyjnej 
serii „Wiek kryształu”. Nie wpłynęło to 
jednak na poprawę jego sytuacji. Zda- 
rzały się okresy, kiedy po prostu „we- 
getował', zarabiając na życie jako 
pomoc dentystyczna, czy sprzedawca 
gumy do żucia. Z czasem jednak coraz 
częściej angażowano go do filmów. Co 
zaskakuje — zważywszy jego ujmujący 
wygląd — na ogół do ról postaci nega- 
tywnych. Ich serię zapoczątkował film 
„Dzicy motocykliści”. Szczególnie nie- 
sympatyczną postać policjanta-rasisty 
zagrał w „Hill street blues”. Potem w 
mini-serii telewizyjnej „Deadly inten- 
tion'”* wcielił się w lekarza-schizofreni- 
ka. Posiadacze wideo mogli go też 
oglądać w „The coach”. Krytycy zwró- 
cili na niego uwagę po premierze „The 
fan" (w tej roli sztyletuje bohaterkę 


Na zyczenie najwytrwalszych 
— MICHAEL BIEHN! 


graną przez świetną Lauren Bacall). W 
filmach Jamesa Camerona — „Obcy — 
decydujące starcie" | po dłuższej (pra- 
wie dwuletniej) przerwie w „Elektro- 
nicznym mordercy”, choć obfitujących 
w sceny mrożące krew w żyłach, był 
już znacznie sympatyczniejszy. Bez 
większego echa natomiast przeszły je- 
go role w „The Lords of discipline" i 
„The boarder". 

Jakoś tak się powtarza w karierze te- 
go interesującego aktora, że po każ- 
dym sukcesie następowały w jego pra- 
cy okresy wielomiesięcznych zastojów. 
Wbrew nadziejom — telefon milczał. 


Aktora to jednak nie załamywało. — W 
młodości byłem zawodnikiem sporto- 
wym i nauczyłem się wtedy, że nikt nie 
może wygrywać za każdym razem — 
wyznaje Michael. — Umiem i lubię wy- 
grywać, ale potrafię też przegrać z 
godnością. Wiem, że to stany chwilowe. 
W takich razach wyciągam po prostu 
wnioski ze swoich porażek. Nigdy nie 
przestaję być „typem walczącym". 
Zdolność do ciągłego podejmowania 
walki uważam za najważniejszą cechę 
u prawdziwego aktora. 

Producenci chyba wreszcie docenili 
Michaela Biehna. W ubiegłym roku za- 


Formuła 1 Z tradycyjnym szinzkarnai 


P ierwszy wyścig Grand Prix Formuły1 
odbył się w roku 1950. Nikt wówczas 
nie przypuszczał, że samochodowe GP 
podbije cały świat, a zawody usuną w 
cień pozostałe konkursy aut. Nie przypu- 
szczano też, że rywalizujące maszyny 
osiągać będą tak ogromną prędkość. 
Pierwszy lider GP, Włoch Nino Farina, 
„wykręcał” w prowadzonym przez siebie 
bolidzie nieco ponad 100 km/godz. Za- 
ledwie osiem lat później Anglik John 
Hawthorn, zwany „ciężką stopą” (którą 
mocno przyciskał pedał gazu), gnał już 
150 km/godz. On to właśnie stał się mi- 
mowolnym współtwórcą największej ka- 
tastrofy w historii automobilizmu. Anglik 
zajechał drogę innemu kierowcy, który 
chcąc uniknąć kolizji wpadł w poślizg i 
wyleciał na trybuny. Śmierć poniosło 85 
osóbl.Obecne bolidy pędzą jeszcze szyb- 
ciej. Np. aktualny mistrz świata, Brazylij- 
czyk Ayrton Senna, osiągnął na włoskim 
torze Monza przeciętną prędkość 240 
km/godz. Rzecz jasna, że na odcinkach 
prostych Senna i jego koledzy jadą o 
wiele szybciej. Na szczęście coraz rza- 
dziej dochodzi do tragicznych w skutkach 
| wypadków — tory są bowiem bezpiecz- 
niejsze, maszyny sprawniejsze, obowią- 
zują bardziej rygorystyczne przepisy, a 
kierowcy wykazują wyjątkowe umiejęt- 
ności. a , 


Pogoń Alaina Prosta za liderem tym razem się nie powiodła 


Ubiegłoroczną rywalizację rozpoczęto 
w kwietniu na torze w Rio de Janeiro 
(Brazylia), a zakończono w listopadzie w 
Adelajdzie (Australia). Wielomiesięczną 
walkę (16 wyścigów) wygrał wspomniany 
już Ayrton Senna, przed Francuzem Alai- 
nem Prostem. Właściwie tylko ci dwaj 
kierowcy dominowali podczas minionego 


sezonu. Świadczy o tym chociażby koń- 
cowa. punktacja: Brazylijczyk zdobył 90 
pkt, Francuz o 3 mniej, a trzeci na liście 
Gerhard Berger z Austrii jedynie 41. Za- 
wiódł trochę słynny rodak Senny, Nelson 
Piquet. Ten znakomity zawodnik, trzykrot- 
ny mistrz świata, zajął dopiero szóstą lo- 
katę. a 


grał aż w trzech interesujących filmach. 
W filmie grozy „The seventh sign”, w 
wojennym obrazie „In a shallow gra- 
ve'' (rolę oszpeconego żołnierza, które- 
mu brak odwagi, by pokazać się kocha- 
nej kobiecie) i w „Rampage” Williama 
Friledkina — sensacyjnym fllmie, z któ- 
rego pochodzi nasze zdjęcie. 


z Carlene — 
obecnie bliźniąt Devona i Taylora. Roz- 
wiódł się jednak i poślubił.20-letnią mo- 
delkę Ginę Marsh. 


a 7 zz 
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Michael Biehn przez 7 lat był żonaty 
matką sześcioletnich 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


O ostatecznej klasyfikacji kierowców 
nie decydują oni sami. Ich umiejęt- 
ności są niezwykle ważne, ale w walce 
na torze liczy się głównie wydolność ma- 
szyn. Sam Piquet wielokrotnie przyzna- 
wał, że jego bolid (firma Lotus-Honda) 
jest znacznie wolniejszy od samocho- 
dów, którymi dysponują Senna i Prost 
(Mc Laren-Honda). Opinię 35-letniego 
Brazylijczyka potwierdza prowadzona 
klasyfikacja końcowa uczestniczących w 
GP-1988 firm: Mc Laren-Honda — 199 
pkt., Ferrari — 65, Benetton-Ford — 46, 
Lotus-Honda — 21... 

Może się wydawać, że Mc Laren i Lo- 
tus produkują identycznej klasy pojazdy. 
Ale tak nie jest. Wprawdzie oba zakłady 
wstawiają pod maski bolidów silniki ja- 
pońskiej Hondy Motor Company, jednak 
inżynierowie Mc Larena potrafią lepiej 
wykorzystać moc V-6 turbo. 

Sezon 1988 był ostatnim, w którym kie- 
rowcy mogli używać pojazdów z silnika- 
mi turbo, Po pięciu latach nastąpi powrót 
do normalnych silników. Era sprężarek, 
które zwiększały moc maszyn, minęła 
chyba bezpowrotnie. Nie oznacza to wca- 
le, że przygotowywane na tegoroczne 
wyścigi bolidy raptownie staną się wol- 
niejsze. Regulaminowe zmiany zapowia- 
dano od trzech lat i jest pewne, że odpo- 
wiedni fachowcy uczynili wszystko, aby 
tak się nie stało. Honda i Ferrari podob- 
no już wyprodukowały znakomite silniki, 
które mają być rewelacją przyszłej F1. 
Firma Good Year także przygotowała in- 
ne ogumienie. Nowe opony są znacznie 
lżejsze od dotąd używanych, co ma za- 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Ponownie 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


pewnić większą szybkość startujących 
pojazdów. 

Warto jeszcze dodać, że wprowadze- 
nie silników turbo ogromnie zwiększyło 
koszty produkcyjne bolidów. To stało się 
przyczyną rezygnacji ze startów w F1 kil- 
ku zasłużonych dla wyścigów firm. Z 
konkurencji na światowych torach odpad- 
ły nie tylko Alła Romeo i Renault, ale na- 
wet potężne BMW musiało szukać boga- 
tego wspólnika. Teraz mają szansę po- 
wrotu do wyścigów. 


ormuła 1 angażuje nie tylko produ- 

centów sportowych samochodów. Po- 
szczególnym zespołom sponsorują za- 
kłady wytwarzające oleje, paliwa, ogu- 
mienie, a nawet wyroby nie mające z au- 
tami nic wspólnego. Startujące bolidy i 
kombinezony kierowców są więc oblepio- 
ne reklamami przeróżnych papierosów, 
kamer filmowych, kosmetyków, napojów, 
ubiorów itp. Królowa dyscyplin motoryza- 
cyjnych jest przecież w centrum zaintere- 
sowania milionów ludzi. Daje więc ideal- 
ną okazję do reklamy. Np. Marlboro dofi- 
nansowuje McLarena i Ferrari, a Camel 
(z wizerunkiem wielbłąda) Lotusa i Be- 
nettona. Obrazek z wielbłądem można 
zresztą zobaczyć nie tylko na bolidach 
Fi. Widnieje on również na samocho- 
dach oraz jednośladach biorących udział 


w rozmaitych rajdach I wyścigach szoso- 
wych i terenowych. To samo dotyczy Ca- 
nona (kamery, sprzęt elektroniczny), Phi- 
lipsa (radia), Data General (komputery), 
Coca Coli. 

Wiosną znowu rozpocznie się wielki 
wyścig. Regulaminowe zmiany niewątpli- 


Tak cieszył się z sukcesu Brazylijczyk Ayrton Senna 


pod dyktando Elondy? 


wie uatrakcyjnią zawody, zwiększą bo- 
wiem grupę faworytów ostatecznego suk 
cesu. Teraz o zwycięstwie bardziej decy 
dować będą umiejętności kiorowców. A 
zatem... (zp) 


Fot. CAF i archiwum 


SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI 
„SZCZYGŁOWICE” 


PRZECZYTAJ — ZASTANÓW SIĘ 


Zasadricza Srkoła Górrycza Kopalni Węyja K 
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wodu górniczego w następujących 


górrsk kopat 


w każdej klase 
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szkole tej dużą wagę 
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iarzy i Zeglarzy. Sport 
ywym, ale także w renomowanych. znanych w 
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ZEŁOŚ SĘ OO NA 
nasz dobre zdrowie | szybki reflek: 
dporność na trudy 


huje Cię odwag 
ski, 

ssteś spostrzegawczy | zaradny, sutrienny 
ować.. wyciągać 


ytrafisz szybko się kor 


ratoe decyzje, to 
NIE ZWLEKAJ I ZGŁOŚ SIĘ DO NAS 

Zapamiętaj nasz adres 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 

Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice 

ul. Zwrotnicza 13 

41-007 Zabrze 

Z centrum Zabrza można do nas dojechać trarywajem re 1 

© TYM WARTO WHDZIEĆ 

Żeby zostać uczniem naszej szkoły należy 

— ukończyć szkołę podstawową. 

— mieć nie więcej niż 17 lat. 

— posiadać zaświadczenie lękarza górniczej służby zdrowia < 
ci do zawodu górniczego, dó którego skierowanie wydaj 
szkoły, 

— złożyć podanie o przyjęcie podpisane przez kandydata. jego rodz 
lub opiekunów, życiorys oraz ostatnie świadectwo szkolne 

Kopalnia „Szczygłowice” zapewnia wszystkim swoim uczniom 

1. Pomoc materialną 
a) klasy specjalistyczne 

do 8000 zł w klasie | dla uczniów miejscowych. 
do 3200 zł w klasie I jeżeli uczniowie korzystają z wyżyw 


Zimno jak na... Alasce 


ternacie, 

do 10000 zł w klasie Il dla uczniów miejscowych. 

do 4000 zł w klasie [I jeżeli uczniowie korzystają z żywienia w i 
nacie, 

do 11000 zł w klasie ill dla uczniów odbywających zajęcia praktycz 


Alaska uważana jest przez nas wszystkich za krainę strasz- 
liwego chłodu. A jednak i tam bywają zimy cieplejsze i bar- 
dziej mrożne. Właśnie pod koniec stycznia temperatura w tej ne na powierzchni, 
części kontynentu północnoamerykańskiego spadła do —40 do 12500 zł w klasie lll dla uczniów odbywających zajęcia pod zie- 
stopni C. Po raz pierwszy od dziesięciu lat z powodu zimna ro 
odwołano wyścigi psich zaprzęgów odbywające się w miejsco- do 5000 zł w klasie Ill gdy uczniowie odbywają zajęcia praktyczne na 


; powierzchni, a korzystają z wyżywienia w internacie. 
wości Bethel. do 6200 zł w klasie Ill gdy uczniowie odbywają zajęcia praktyczne 


Śniegu brak, a wypadków nie... 


Śniegu brak niemal w całym kraju, ale w górach jest. Ra- 
townicy górscy na brak pracy nie narzekają. Szpital w Zakopa- 
nem zużycia gipsu niewiele mniej jak w latach poprzednich. 
Na zdjęciu — ratownicy Grupy Tatrzańskiej, panowie Jerzy 
Bortnik i Piotr Bukowski, udzielili pierwszej pomocy niefortun- 
nemu narciarzowi i za chwilę zwiozą go toboganem do Zako- 
panego. 

Fot. CAF 


Kuźnia byla ostatnim budynkiem miasteczka. Wznosiła się o kilka 
kroków od domu mieszkalnego, z trzech stron ogrodzona ścianami, 
z czwartej ukazującz nieco mroczne wnętrze. Dobiegał stamtąd 
miarowy, metaliczny dźwięk ciężkiego młota uderzającego raz po 
raz w żelazną sztabę. 

Trudno opisać ulgę, jaką odczulem zrzucając ciężar z ramion I 
pleców na ziemię. 

— Zaczekaj tu, Janie! — Karol zniknął we wnętrzu budynku. 
Uderzenia młota ucichły. Po chwili mój przyjaciel wyszedł w towa- 
Rósziąć mężczyzny średniego wieku, odzianego w długi skórzany 

— Mziemy obejrzeć konie. 

Przeszliśmy zaledwie kilkanaście kroków na tyły kuźni. Tam, w 
malutkim corralu, czyll w prostokątnym ogrodzeniu z pionowych i 
poziomych bali, pożywiały się skąpą trawą trzy wierzchowce: jeden 
biały I dwa gniadosze. 

— Oto konie, panowie — oświadczył kowal takim tonem, jak gdy- 
by prezentował nam jakieś niezwykle rzadkie zwierzęta. — Macie 
trzy do wyboru. 

— Dwa — poprawił go Karol. 

— Czemu? 

— Ten siwy nie wchodzi w grę. Zbyt jest znaczny, za bardzo 
wpada w oko, 

— Acóż to szkodzi? 

— Nie chcemy zwracać na siebie uwagi. 


Fot. CAF 


Kowal spojrzał na nas podejrzliwie, ale nic nie powiedział. Wkro- 
czyliśmy do corralu. Zwierzęta nie były płochliwe, nawet podeszły 
do nas, co pozwoliło Karolowi na szybkie i dość dokładne zbadanie 
ich fizycznego stanu. Osiodłaliśmy dwa gniadosze, wyjechali z cor- 
ralu, by dokonać kilku rund: raz stępa, raz kłusem, raz galopem. 
Później zaczął się długotrwały targ o cenę, tak że dopiero w połud- 
nie wróciliśmy — oczywiście na grzbietach koni — do hotelu „Pod 
Klonem”. Tak więc znów, tym razem po przeszło roku przerwy (bo 
zeszłoroczną wyprawę odbyliśmy żaglówka), znalazłem się w siod- 
le, stwierdzając z radością, że nic a nic nie stracilem ze swych 
umiejętności kierowania wierzchowcem. Dlatego jak najszybciej 
pragnąłem znaleźć się za miastem, by, jak ongiś, z wysokości koń- 
skiego grzbietu obserwować daleką przestrzeń dzikich łąk. 

Karol żywił wątpliwości, czy o tak późnej godzinie warto rozpo- 
czynać podróż, ale ja miałem już dość Center Point. 

Zdążyliśmy poznać wszystko, co było warte poznania — klarowa- 
łem memu przyjacielowi — i nie chcę spędzać tu następnego dnia. 


Karol wahał się, jednak informacja barmana, że na pewno je- 
szcze dziś, mimo spóźnionej pory, dotrzemy do ruin zamku i farmy 
Batesa, złamała opór mego przyjaciela. Szybko spakowaliśmy ma- 
natki, zjedli lunch, uregulowali rachunek i wskoczyli na siodło. Stę- 
pa przemierzyliśmy ulicę miasteczka, minęli kuźnię i znaleźli się w 
ciągnącej się hen, aż po linię horyzontu, wolnej, pustej przestrzeni. 

Spojrzałem na zegarek — minęła druga po południu. A więc: go- 
dzina druga, dnia 13 kwietnia 1894 roku. Feralna trzynastka? Śmiej- 
my się z tego. Chociaż... ale nie będę uprzedzał wypadków. 

Gdzieś tam przed nami leżało Colding, kolejny etap naszej wy- 
prawy. Na wiele tygodni rozstawaliśmy się z widokiem szyn, wago- 
nów i parowozów, z szerokimi drogami, z ulicami o zabrukowanej 
powierzchni, wzdłuż których wznoszą się wysokie kamienice, a 
środkiem toczą się rozmalte pojazdy. Rozstawaliśmy się z tlumem 
ulicznych przechodniów, z turkotem wozów i gwarem rozmów. 

Przed nami I wokół nas panowała cisza, zakłócana niekledy tylko 
poszumem wiatru. To miało swój urok. Poczułem się szczęśliwy! 


W DRODZE 


Barman hotelu „Pod Klonem” nie mylił się, szlak wiodący z Cen- 


pod ziernią, a korzystają z wyżywienia w internacie 

b) górnik kopalni węgla kamiennego 
do 13000 zł w klasie I dla uczniów miejscowych, 
do 5200 zł w klasie | jeżeli uczniowie korzystają z wyżywienia w irr 
ternacie, 
do 13900 zł w klasie Il dla uczniów miejscowych. 
do 6100 zł w klasie Il jeżeli uczniowie korzystają z wyżywienia w in 
ternacie, 
do 19000 zł w klasie Il dla uczniów miejscowych, 
do 8800 zł w klasie II jeżeli uczniowie korzystają z wyżywienia w in- 
ternacie. 


. Premię do 50% stawki pomocy materialnej dla uczniów uzyskujących 


dobre wyniki w nauce. 


. Zakwaterowanie i pełne utrzymanie w internacie. 
|. Zaopatrzenie uczniów bezpłatnie w podręczniki, przybory szkolne i 


umundurowanie. 


. Absolwentom, którzy po ukończeniu szkoły podejmą pracę. przysługuje 


pożyczka w wysokości 150 tysięcy złotych umarzana po 3 latach niena- 
gannej pracy. 


UWAGA! Najzdolniejsi absolwenci kształcić się mogą dalej w trzyletnim 


technikum górniczym. 


OK/42 


ter Point do Colding był tak przetarty przez dyliżanse | ciężkie wo- 
zy, że nawet ślepiec nie mógłby go minąć. 

Przesada? Na pewno, ale szlak był rzeczywiście od lat widoczny. 
Głębokie koleiny, wydeptana trawa, a gdzieniegdzie czarne plamy 
wypalonej ziemi — świadczyły, że tu właśnie nieznani wędrowcy 
odpoczywali, grzali się lub gotowali strawę. Skąd mieli opał? Nie 
mam pojęcia, bo Jak okiem sięgnąć nie rosło tu ani jedno drzewo, 
ani nawet krzaczek. Być może wieźli z sobą porąbane polana. 

Posuwaliśmy się na przemian: raz kłusa, raz stępa, by nie zmę- 
czyć wierzchowców. Na pustkowiach Dziklego Zachodu niejedno- 
krotnie tak się zdarza, że życie jeżdźca zależy od tego, czy wierz- 
chowiec jest wypoczęty i potrafi szybko przebierać nogami. 

Nie! Ani Karol, ani ja nie przewidywaliśmy takiej sytuacji. Wojny 
z Indianami należały do przeszłości, a banda rabusiów grasująca w 
rejonie Colding — jak twierdził barman hotelu „Pod Klonem” — 
została zlikwidowana półtora roku temu. Jednakże, jak zwykł po- 
wtarzać mój towarzysz, na Dzikłm Zachodzie wszystko może się 
zdarzyć... Wystarczy wspomnieć lata, kledy to samotna wędrówka 
była albo bohaterstwem, albo szaleństwem, albo po prostu głupotą 
naiwnego amatora przygód. 

Jechaliśmy obok siebie, strzemię w strzemię, bo szlak był równy 
I szeroki, Przed nami | za nami, na prawo i na lewo zieleniła się 
lub bieliła wiosennymi kwiatami bezkresna tąka. 

— Chyba się pomyliłeś, Janie — odezwał się nagle Karol. 

— Wczym? 

— Mówiłeś cze w Milwaukee, że Nevada to kraj traplony su- 
szą, miejscami nawet pustynny, a tu? Popatrz! 

— Tak o Nevadzie wyczytałem w geograficznym podręczniku, ale 
nie tylko. Istnienie tej kwiecistej łąki łatwo da się wytlumaczyć. 

Roześmiał się: 

— No, to wytłumacz. 

— Ta bujna roślinność to wynik zimowych opadów, śniegu, który 
stopniał zasilając wodą glebę. Wczesną wlosną wl. połacie Ne- 
wady wygląda) k ogród. Sam widzisz, W lipcu tutejsza prerla wy- 
sycha, by zazielenić się dopiero po roku, Wszystko tu marnieje z 


braku wilgoci. Przecież wysychają nawet 
Gaj ją górskie strumienie u stóp 


Cdn. 


dawno. 
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niedawno... 


MARCOWE 
PRZYMROZKI 


w 1946 roku legendarny pre- 
mier wojennego rządu Wielkiej Bry- 
tanii, Winston Churchill był tylko 
„osobą prywatną”. Jeździł po świe- 
cie wygłaszając prelekcje I odczyty 
5 marca 1946 roku na uniwersytecie 
w amerykańskim mieście Fulton w 
Stanie Missouri, w obecności prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych | in- 
nych oficjalnych osobistości wygło- 
sił przemówienie, w którym padło 
następujące zdanie: „From Stettin 
in the Baltic to Triest in the Adriatic 
an Iron Gourłain has descended 
upon te Continent (Od Szczecina na 
Bałtyku do Triestu na Adriatyku roz- 
cięła kontynent — tj. Europę — że- 
lazna kurtyna). Żelazna kurtyna to 
— jak wiadomo — urządzenie 
przeciwpożarowe, oddzielające wi- 
downię teatru od sceny, w razie wy- 
buchu pożaru. Porównanie zatem 
było wcale efektowne. Oto — zda- 
niem Churchilla — w wyniku dojścia 
przez Armię Radziecką do Berlina i 
ustanowienia w krajach środkowej i 
południowej Europy rządów demok- 
racji ludowych, kontrolowanych 
przez partie komunistyczne — ta 
część kontynentu stała się „,zagro- 
żona pożarem” i dlatego trzeba ją 
oddzialić od „wolnego świata” (czy- 
li Europy Zachodniej) właśnie żelaz- 
ną kurtyną. Tę kurtynę miały stano- 
wić wojska okupacyjne, amerykań- 
skie, brytyjskie i francuskie, stacjo- 
nujące w Niemczech Zachodnich. 
Tym samym ich głównym celem nie 
miała być kontrola Niemiec, lecz 
obrona „zachodniej cywilizacji”. 


Winston Churchill formułując na 
amerykańskim kontynencie tezę o 
podziale Europy stwierdził fakt, jak- 
że brzemienny w skutki: oto Stary 
Kontynent przez wieki stanowiący 
jedność cywilizacyjną | kulturową 
podzielił się na dwie części, pozo- 
stające w stosunku do siebie w sta- 
nie nie ukrywanej wrogości, w sta- 
nie wojny bez strzałów i karabinów, 
dlatego zwanej „zimną wojną”. 
Rychło nastąpiło zerwanie ostatnich 
więzów sojuszniczych pomiędzy 
niedawnymi towarzyszami broni, w 


konsekwencji podział Niemiec na 
dwa państwa o odmiennej orientacji 
politycznej, a niedługo potem utwo- 
rzenie wrogich bloków militarnych, 
w których milionowe armio stają na- 
przeciw siobio. Wojskowym poczy- 
naniom towarzyszyła kampania poll- 
tyczna | propagandowa obu stron, 
sprowadzająca się do szorzonia 
nienawiści I niechęci do drugiej 
strony. 

Ta atmosfera polityczna pozwala- 
ła na dojście do głosu w polityce 
wewnętrznej najgorszym siłom. Pod 
pretekstem czujności wobec wroga, 
oskarżeń o szplogowanie na rzecz 
„drugiej strony”, o sprzyjanie „bur- 
żuazyjnemu stylowi życia lub od- 
wrotnie — „czerwonemu totalitaryz- 
mowi” gruntownie oczyszczano ży- 
cie polityczne z wszelkiej odmien- 
ności | różnorodności. Komuniści 
musieli ustąpić z rządów we Francji 
i Włoszech, gdzie pozostawali w 
układzie koalicyjnym z innymi par- 
tiami, zniszczeniu uległa lewicowa 
partyzantka grecka. Po wschodniej 
zaś stronie Europy socjaliści, socjal- 
demokraci i inni — lewicowi i pra- 
wicowi politycy związani z rządami 
przedwojennymi zostali brutalnie 
wyeliminowani z życia politycznego, 
a niekiedy fizycznie niszczeni. Co 
gorsza, taki los politycznego i fi- 
zycznego unicestwienia dotknął tak- 
że tych przywódców komunistycz- 
nych, którzy głosili hasło „ludowego 
frontu", czyli szerokiego współdzia- 
łania wszystkich sił lewicowych. 

Tak więc, obiektywnie rzecz bio- 
rąc, wytworzona po Il wojnie świato- 
wej sytuacja polityczna w Europie 
sprzyjała obskuranckim siłom, 
przede wszystkim stalinizmowi i po- 
pełnianym przezeń zbrodniom i nie- 
prawościom. 

To nieznośne napięcie w stosun- 
kach międzynarodowych i wew- 
nętrznych grożące trzecią wojną 
światową i totalnym zniszczeniem 
więzi społecznych nieco ustąpiło po 
śmierci Józefa Stalina (5 marca 
1953 roku), który z budowania nie- 
nawiści w skali świata i narodu 
uczynił doktrynę, do perfekcji dopro- 
wadzając system rządów biurokra- 
tycznych i politycznych, jak na iro- 
nię nazywając go „socjalizmem”. 

System ten cechowała niezwykła 
wprost żywotność i dopiero koniec 
lat _ osiemdziesiątych przyniósł 
„prawdziwy koniec stalinizmu”, a 
wraz z nim osłabienie napięcia mię- 
dzynarodowego i demokratyzację 
stosunków wewnętrznych w pań- 
stwach na wschód od Łaby. ,„Żelaz- 
na kurtyna” uniosła się nieco, poja- 
wiła się zatem nadzieja na to, że 
Europa wróci znów do jedności, w 
której pozostawała przez tyle wie- 
ków. 


SZPERACZ 


CZY” 


Zima, źżdawać by sią mogło, nie 
nastraja spocjalnie do |azdy rowo- 
rem co prawda niezbyt zimno, 
lecz mżawka | przenikliwy wiatr od- 
straszają wielu amatorów cykllstyki 

Jednak w domach | pracowniach 
MDK-ów nie zapomina się o lecie I 
rowerowych (I  cyklomobilowych) 
wyprawach, budowane są nowo po- 
Jazdy, zaś właściciele | autorzy już 
zbudowanych głowią się nad tym, 
co by w nich jeszcze poprawić 

Jednym z nich jest Marcin z Koni 
na. W swym liście pisze m.ln.: „Jost 
nas dwóch, Krzysztof Gajowski I 
Marcin Kałużyński... Bardzo intere- 
suje nas tematyka dotycząca rowe- 
rów XXI wieku, tj. pojazdów pozlo- 
mych. 

Jesteśmy stałymi czytelnikami ru- 
bryki „ŚM” Rowerowy Świat... Nie- 
stety, bardzo nas martwi to, iż ru- 
bryka ta jakby obecnie stopniowo 
zmalała na łamach „ŚM”. Prosimy 
więc, by sytuacja ta zmieniła się Jak 
najszybciej. 

Uważamy, iż przydałoby się wię- 
cej dokładnych zdjęć I projektów 
wehikułów. Mamy także do pana kil- 
ka pytań odnośnie „„Samów”. Jeden 
z nas, tzn. ja (Marcin), konstruuje 
rower z rodziny „Puzonów”. Rower 
jest już na ukończeniu, jednakże na- 
potkałem na przeszkodę w postaci 
zamocowania kierownicy. Wehikuł 
ma ok. 2,50 m długości i żadne z 
proponowanych w „ŚM” rozwiązań 
nie daje pozytywnego rezultatu, ro- 
wer jest zbyt długi. Osobiście 


chciałbym założyć kierownicę pod- 
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Rower poziomy Darka Pajórka 
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siodłową, ale nie mam pojącia, jak 
to wykonać, A może są łnne rozwią- 
zania? 

Krzysiek konstruuje rower, któro- 
go plany oparł na konstrukcjach cy- 
klomobili Darka Pajórka, czy toż 
braci Szumańskich,.. W plerwszym 
przypadku Darok zastosował napąd 
na przednie koło, mocując suport do 
widełok. Jednakżo w Jaki sposób 
można skręcać togo typu rowerem? 
Przecioż bardzo trudno Jest wygląć 
nogl wraz z pedałami! Locz możo 
istnieje sposób, by tomu zapobiec?” 

Rzeczywiście, długi rower może 
stwarzać pewne problemy, lecz 
można je rozwiązać stosując stero- 
wanie pośrednie. Jedno z możli- 
wych rozwiązań przedstawiłom w 
planach roweru poziomego w „Sam 
Zrobię” (nr 6/88). Jest to sterowanie 
linkami stalowymi, jak w samolocie. 
Sterowanie można przenosić rów- 
nież popychaczem, czyli metalowym 
prętem — to rozwiązanie znane jest 
z lotnictwa. 

Sterowanie pośrednie może być 
klasyczne, gdy kierownica znajduje 
się z przodu jadącego, lub podsiod- 
łowe. 

Sterowanie podsiodłowe ma spo- 
ro zalet: bezpieczeństwo — w razie 
wpadnięcia na przeszkodę kierujący 
nie „nadziewa się” na kierownicę, 
przy jeździe po wybojach można się 
podpierać rękami( na zwykłym ro- 
werze amortyzuje się nogami), poza 
tym zachowuje się normalną geo- 
metrię roweru, bez żadnych sztu- 
czek z podginaniem widelca. 


Fot. Dariusz Pajórek 


Krótki rower poziomy ze sterowaniem pośrednim 


Kierownica podslodłowa winna 
być osadzona pewnie, najlepiej w 
łożyskach od plasty koła lub od wi- 
doelca rowerowego, Gdy osie obrotu 
widelca | kierownicy są równoległe, 
można pokusić sią o przeniesienie 
storowania łańcuchem rowerowym i 
zębatkami. 

Można również zastosować prze- 
gub Cardana, przez co kierownica 
będzie się obracać w innej pła- 
szczyźnie niż widoloc (Jak w samo- 
chodzie). 

Jak widać — możliwości jest bez 
liku, trzeba tylko wybrać... 

Co do roweru z napędzanym 
przodem — Darek Pajórek bardzo 
dobrze opanował zawracanie nim 
na małej przestrzeni, lecz wielu, 
którzy to próbowali, kończyło na 
trawniku. Po prostu układ ten wyma- 
ga dużej wprawy, choć jest bardżo 
prosty w budowie. 

Jeśli o mnie chodzi, jestem bar- 
dziej przekonany do układu ze 
sztywnym powiązaniem pedałów z 
ramą i siedziskiem, choć może to 
raczej kwestia gustu. 

Krótki rower poziomy zaprezento- 
wałem w postaci planów w „Sam 
Zrobię” (nr 1/89) — kto będzie 
chciał, to może próbować zbudowa- 
nie takiego pojazdu. 

Która koncepcja jest najlepsza — 
zobaczymy na zawodach w Siera- 
dzu, 2, 3 i 4 czerwca! 


MAREK UTKIN 


Fot. Alvar Hansen 


FRAME 
GRABBER 


Frame Grabber to nazwa pewnej kla- 
sy kontrolerów wykorzystywanych do 
przekształcania obrazów zapisanych w 
postaci sygnału analogowego do postaci 
sygnału cyfrowego i na odwrót. Sygna- 
lem analogowym jest zazwyczaj kom- 
pozytowy sygnał wideo (systemu PAL al- 
bo NTSQ lub analogowy sygnał RGB. 
Frame Grabber („łapacz ramek”) musi w 
czasie istym _ dygitalizować 
(brzydkie słowo, ale chyba jeszcze nie 
wymyślono dobrego polskiego odpo- 
wiednika dla tej operacji) jedną ramkę 
— porcję informacji wypełniającej je- 
_den ekran w telewizji czy wideo. W za- 
leżności od systemu powinno to się od- 
bywać nie dłużej niż 1/30 sekundy dla 
NTSC i 1/25 sekundy dla PAL. 

Zanim dalej będziemy omawiać dzia- 


W telewizji kolorowej kolory uzyskuje- 
my z trzech barw podstawowych. Każda 
z nich musi być osobno sterowana, 
tymczasem sygnał telewizyjny jest prze- 
syłany jednym strumieniem. Aby roz- 
dzielić od siebie te trzy sygnały sterują- 
ce, wysyłane są one według ściśle ok- 
reślonej kolejności np. „tyle ułamków 
sekund — czerwony, potem tyle samo 
— zielony, a potem — niebieski”. Sy- 
stemy nadawania sygnału dla telewizji 
kolorowej PAL, NTSC, SECAM różnią się 
między innymi kolejnością i czasem na- 
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dawania sygnału do sterowania daną 
barwą. 

Analogowy sygnał RGB również prze- 
nosi informację o trzech barwach skła- 
dających się na jeden obraz, ale robi to 
trzema strumieniami. Upraszczając spra- 
wę: jeśli przesyłamy sygnał kompozyto- 
wy kablem (np. z wideo do telewizora), 
to jest potrzebny jeden kabel. Nato- 
miast dla sygnału RGB potrzebne są trzy 
kable. 

W tym czasie sygnał jest zdekodowa- 
ny na analogowy sygnał RGB i prze- 
kształcony za pomocą przetwornika 
ADDA na ciąg bitów przesyłanych do 
pamięci kontrolera. Zależnie od typu 
karty oraz jej wysterowania każdy ekran 
składa się z 512 x 512, 512 x 256 albo 
256 x 256 punktów i po 16, 8 albo 6 
bitów na punkt. Przekształcony obraz z 
pamięci RAM może być poddany ope- 
racji odwrotnej: z danych cyfrowych o 
obrazie przekształcony na sygnał analo- 


reportażu tel. 21-98-28). Graficy: Marlena 
Hanke, Szarlota Pawel | Magdalena Plo- 
trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 
Chmielewska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Klerownik korekty: Barba- 


Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Ik 
cja Wydawnictw Poradniczych | Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 


gowy i wysłany do monitora telewizyj- 
nego. 

Dziedziny zastosowania Frame Grab- 
bera są bardzo różnorodne. Można go 
wykorzystać przy produkcji filmów na 
kasetach wideo, począwszy od doryso- 
wywania obrazów, łączenia kilku „ekra- 
nów” i pewnych przekształceń geome- 
trycznych, a skończywszy na nakładaniu 
tekstu tłumaczenia na obraz. 


Przy analizie obrazu jest on użyteczny 
szczególnie tam, gdzie istotny jest up- 
ływ czasu od rozpoczęcia do zakończe- 
nia całej operacji obróbki obrazu (np. w 
medycynie). Można badać związki po- 
między szybko zmieniającymi się obra- 
zami. Umożliwia to badanie dynamicz- 
nych zjawisk takich jak np. wybuchy. 


Drugą ważną cechą umożliwiającą 
trochę inną analizę obrazu jest wysoka 
rozdzielczość z bardzo dużą ilością ko- 
lorów (lub odcieni szarości). Dzięki temu 
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możemy wykonywać obróbkę pewnych 
obrazów statycznych (np. zdjęć) z do- 
kładnością trudną do uzyskania przy ja- 
kichkolwiek innych urządzeniach. 


Nie można oczywiście zapomnieć o 
tych wszystkich dziedzinach związanych 
z „udoskonalaniem rzeczywistego wy- 
glądu. Nie myślę tu o fałszowaniu, lecz 
o projektowaniu. Może to być np. pro- 
jektowanie fryzury, makijażu, ale także 
projektowanie architektoriiczne (wkom- 
ponowywanie nowych budowli w oto- 
czenie), projektowanie zieleni (sadząc 
przy domku drzewka możemy zoba- 
czyć, jak to będzie wyglądać za kilka- 
naście lat) czy ubrań. Można to zrobić 
w ten sposób: zdjęcie naszego domku 
wprowadzamy do pamięci operacyjnej 
(za pomocą kamery i Frame Grabbera), 
potem dostawiamy obrazy kilkunastolet- 
nich drzew. Uzyskany obraz niewiele 
będzie się różnił od zwykłego zdjęcia. 


Jest to tylko część zastosowań cywil- 
nych, o militamych najczęściej się nie 
wspomina choć każdy może sobie wyo- 
brazić, do czego można zastosować Fra- 
me Grabbera... 


p 


Zam. 576/G/89. A-56. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzna RSW 
-Książka-Ruch” w Łodzi 

299/89 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 25 (4575) 
Wychodzi: 


wtorki, czwartki I soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


>) 


jg. Tekst 


Wanda Krzemińska 
Rysunki 
Ę Tadeusz Raczkiewicz 


POJĘDŻ DO WEJDZ ha e oł 1 
SAS : „Adi AZ" ST 
c. PRZYCH CH I. CZARNY PTAK? 


RZA ANŁBKAW - SHARK 


POKĄJAŁY 
mwóry. „4. 


4 Na 


INK PROWYEŃ 
Ke DW 
pomoz MIkt nut 
WBOCI ZDOWIA 
MAŁE m 350 


000000000 


Fachowo i po angielsku nazywa się to „college look'', co moż- 
na potraktować, że znaczy „styl studencki'' właśnie. Dlatego za- 
częłam tak... językoznawczo, że z tym sformułowaniem można 
się dość często spotkać w różnych publikacjach o modzie, więc 
warto wiedzieć, co to znaczy. Zwłaszcza że styl to — powiedzia- 
łabym — „odwieczny' jest | mniej więcej raz do roku przez 
większość czasopism zajmujących się ciuchami przemyka. Jeśli 
ktoś myśli, że przymiotnik „studencki'' oznacza w tym miejscu 
jakąś awangardowość szaloną, to się myli i to bardzo, jako, że 
„college look'' bardziej ku klasyce się chyli i temu, co tradycyj- 
ne, Oczywiście nie jest to żaden „elegancki buras''; jak przystało 
na styl młodzieżowy z założenia, blerze on z klasyki to co 
wdzięczne i miłe dodając do tego jakieś przebojowe drobiazgi. 
Ale to drobiazgi, rzeczywiście. Podstawą są rzeczy nazywane 
również sportowymi. A więc dużo krat, zwłaszcza ciemnych 
szkockich, plisowane spódnice, żakiety przypominające męskie 
marynarki, flauszowe kurtki (bardzo często dwustronne, bardzo 
często z kapturami, bardzo często zapinane na kołki jak tzw. 
budrysówki), pulowery w spokojnych, ale ładnie kontrastujących 
z kolorami spódnic barwach, białe koszulowe bluzki, berety no- 
szone na głowie, torebki-teczki, prążkowane pończochy, półbuty 
| mokasyny na grubej podeszwie, ale na płaskim obcasie... Jed- 
nym słowem są to rzeczy wygodne w użyciu, pasujące dla 
uczennicy/studentki w każdej okoliczności, a przy tym — zgrane 
ze sobą kolorami, gatunkami materiałów i charakterem, Powstał 
ten styl bowiem na zasadzie, że są to ciuchy osoby „na wyjeź- 
dzie'' (mieszkającej w internacie, na stancji czy akademiku), któ- 
ra nie jest w stanie targać tam ze sobą z domu rodzinnego dzie- 
sięciu kutrów, a więc musi mieć taką garderobę, aby posiadając 
dwie spódniczki, dwie bluzki, dwa pulowerki, jedną kurtkę i czte- 
ry szaliki (akurat jedna walizka) była w stanie wyczarować z te- 
go co najmniej 115 różnych odmiennych stroików. Uważam, że 
jest to metoda godna uwagi nawet wtedy, gdy człowiek wcale na 
żadnym wyjeździe nie jest. A poza tym ten „styl studencki”, czy 
jak kto woli „college*look', bardzo mi się podoba. A Wam?! 


RIUSZKA 


KLONDIKE DLA CELNIKÓW 


(PAP). Jak wykazują statystyki, największe 
szczęście w poszukiwaniu złota w Indiach mają. 
celnicy. Ich „zdobycz'* w ciągu 8 miesięcy ubiegłe- 
go roku wyniosła 3200 kg złota wartości ponad mi- 
liard rupii. Np. w samolocie odbywającym rejs z 
Singapuru do Madrasu indyjscy celnicy odkryli 833 
sztabki żółtego metalu o wadze 97 kg. Sztabki 
schowane były w toalecie. 


Kapy dla szejka 


Arabia Saudyjska, Wybrzeże Kości Słoniowej, 
Panama, Kuwejt, ale i kraje zachodnioeuropejskie 
są odbiorcami kap gobelinowych, wytwarzanych 
przez Spółdzielnię Pracy Przemysłu Włókiennicze- 
go w Dębnie Lubuskim (woj. gorzowskie). Powstaje 
ich rocznie 220 tys. w 7 wzorach — stosownie do 
wymagań egzotycznych klientów. | co rok zapotrze- 
bowanie na polskie kapy się zwiększa. 


WEŃ SKĄPIEC skarży się przyjacielo- 
wl: 

— Wczoraj grałem z McGregorem w teni- 
sa | tak się nablegałem, że nóg nie czuję..l 

— No tak, on nie jest najlepszym gra- 
czem... 

— To nawet nie o to chodzi, ale dla 
oszczędności graliśmy tylko jedną rakietą! 


* 

PANI MĄDRALOWA skarży się swemu le- 
karzowi: 

— Panie doktorze, to przecież straszne! 
Zawsze kledy powiem komuś w rozmowie 
„abrakadabra”, mój rozmówca znika! Panie 
doktorze, panie doktorze, gdzie się pan po- 
dział!? 


